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KRÓL DZIADÓW.

III.

Romantyczny młodzieniec.

(Ciąg dalszy).

M atka się zerwała, by zbliżyć się do syna, i major na­
w et zrobił parę kroków, jedną wiedziony myślą. Oboje 
bali się zawsze bliższego zetknięcia się syna z ojcem, by 
za nadto jasno nie wystąpiło to uczucie pogardy, jakie prze­
czuwali u Eugeniusza, lecz młody człowiek sam się po- 
wściąguął i zamilkł....

— W iem ja , wiem, że ci to  może być nie miło, ale 
w życiu trzeba się nieraz zastosować do okoliczności; od- 
powiedział pan g ra f ,  który przy innych właściwościach swo­
ich m iał niezwalczone przekonanie o swojej nieomylności, i 
ozwanie się nagle syna na swoją wytłumaczył stronę.

—  Pozajutro tedy. ciągnął daiej, dobrzeby było, abyś 
się wybrał wcześniej , i to  nowym powozem , czwórką , bo 
w tem  miasteczku pomiędzy tem i parafjanami m ałom ie- 
szczańskiemi. i tak pozwalają sobie rozm aite o nas pleść 
rzeczy... Należy tedy takim chłystkom zaimponować.

Tu pan Ignacy, krząknął wyraziście, zadowolony n ie­
pospolicie wymowną swadą swoją.

— Cóż nas to może obchodzić !... zawołał major, k tó ­
rego ta  rozmowa mocno niecierpliwiła.

—  Nie wszyscy są takiemi filozofami jak pan b r a t ;  
ja z Eugeniuszem....

— J a  mój ojcze!... przerwał Eugeniusz; lecz mu o.j- 
ctec m e dał dokończyć.

— W ięc tedy, mówił d a le j, wybrawszy się wcześniej 
Mógłbyś wstąpić do Łypkowic....

—  Do pana Glinieckiego ! zawołali razem pani Zo- 
fi.ja  i major.

~ Zkądże to zadziwienie! mówił graf zwrócony do 
żony z wyrazem surowej niby pow agi, która na jego tw a­
rzy śmieszną S!ę tylko wydala.

"W szak nigdy z nim nie żyliśmy tak bardzo ; w trą ­
ciła pani Z of ja  nieśmiało.

—  My mało gdzie wyjeżdżamy, ale Eugeniusz znu- 
z>łby s ię ; dla czegóż niema odwidzić sąsiadów.... Zre

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
oplata od wiersza p i­
smem petyt w przedział­
ce za jednorazowe um ie­
szczenie po 3 kr. za na­
stęp. po 1  */, kr. i za do­
płatą 10 kr. stępi, za ka­
żdorazowe umieszczenie 

Bióro expedycyi wksię- 
garniH. W .K allenbacha.

sztą pan Gliniecki wywiódł się ze szlachectwa i je s t już 
dziś człowiekiem zam ożnym , uważanym.

— T ma dwie córek mających po 100000 posagu, nie 
prawdaż panie Ignacy ?... wyciął major, lubiący mówić p ra ­
wdę bez ogródki, a oczy zaiskrzyły mu się szlachetnem  
oburzeniem.

M atka w idząc, że się zanosi na k łó tn ię , sta ra ła  się 
odwrócić uwagę syna , dając mu niektóre zapytania i opo­
wiadając o kuzynce Henryce.

A  gdyby nawet i to była myśl m oja?... odpo­
wiedział pan Ignacy.

Przypomniałbym panu bratu, zkąd powstał Gliniecki.
Otóż macie wolnomyślnych !... demokratów !.. p ię­

knie m ów ią, a sąsiadowi zarzucają ekonomskie pochodzenie.
— J a  mu zarzucam  podły sposób, jakim  przyszed) 

do m ają tku , i jakim go dzisiaj jeszcze wzmaga. Zarzu­
cam m u , że na jego m ajątku ciężą łzy lu d zk ie , lichwa, 
oszukaiistw'a i brudy wszelkie. Pochodzenie jego bardzo 
mało mnie obchodzi. W y to , co się w arystokratów  ba­
wicie, na nie uważacie niby, a niechże przyjdzie interes 
gotowiście upodlić się przed najpodlejszym człowiekiem, 
łączyć się z ło trem , byle miał m ajątek , chociażby na nim 
krew była. Tfu do k ro ć se t!.., .Ja. szanuję także urodzenie, 
jako spuściznę naszych ojców , ale więcej szanuję uczciwość 
i prawość, bo to podobno cała spuścizna, jak ą  zostawić 
będziemy mogli naszym synom i wnukom.

— Gorączka mówi z pana m a jo ra ! przerw ał pan 
Ignacy, który jak zwykle ustępując chciał rzecz całą w 
żart obrócić ... Cóż wreszcie córki m ają odpowiadać za 
ojca ?

.1 ablko niedaleko pada od ja b ło n i... A potem nie- 
chcialbym żeby Eugeniusz walał sobie ręce brndnem złotem.

—  Ale zawsze złotem ! m ruknął g raf po cichu i we­
stchnął do tego.

— Czy to  warto sprzeczać się o t o ! przem ówiła 
pani Zofja, chcąc już raz przerwać rozmowę, na k tó rą  jak  
to dobrze dostrzeg ła, Eugeniusz zwracał uwagę ze szcze­
gólnym , niepokojącym ją wyrazem na tw arzy. Panienki 
podobno dobrze wychowane, a cóż to  nareszcie szkodzi, 
jeżeli Eugeniusz poodwiedza wszystkie sąsiedztw a....

— Spodziewam s ię , że mnie ojciec nie każe tam je ­
chać już z oświadczeniem ? zagadł Eugeniusz na pół z uśmie­
chem , a na pół z wyrazem dziwnego jakiegoś niepokoju,
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który nie mógł się ukryć przed okiem matki , usiłującej 
z ro zD m ieć , co się w sercu syna dzieje.

— Zapewne! zapewne! mówił ojciec dalej..., A zre­
sztą sam poznasz.... a  nuż ci się podobają....

— M nie!.... nigdy!.... nigdy!.... zawołał tak gwałto­
w nie, że się wszyscy na niego popatrzyli z niemałem z a ­

dziwieniem.
Lecz Eugeniusz wnet się pow ściągnął, i kryjąc uśmie­

chem chwilowy wybuch swój, wziął się do herbaty. N a­
s ta ła  długa chwila milczenia. Pierwszy przerwał j ą  E u ­
geniusz ; lecz był to  już widocznie dzień feralny dla tej

rodziny.
— Chciałem  się też zapytać mamy, zaczął jak  uaj- 

obo ję tn ie j; co to  jest ten król dziadów, w naszej okolicy 
mieszkający. Chciałbym wiedzieć bliższe o nim szczegóły...

Pytanie tak  proste i niewinne zrobiło wszakże ogro­
mne wrażenie. G raf Ignacy, który niósł właśnie filiżankę 
do u s t ,  tak  się z a trz ą s ł, że aż się herbata w ylała , i le ­
dwie filiżankę utrzym ać zdołał. Pani Zotja zas poczer­
wieniała okropnie. Major jeden siedział najspokojniej.

  Przyznam  s i ę , że tyle nasłuchałem się o jego
w ładzy!... Dziwny to pojaw!... prawda m am o!... w n a s z y m  

wieku.,..
Nie słysząc odpowiedzi żadnej, spojrzał pan E uge­

niusz na rodziców i zdziwił się niepom ału. Ojciec był bla­
dy jak chusta, m atka ponsowa jak  najczerwieńsza róża. Nie 
mogąc wszakże przypisywać tego swemu pytaniu, ciągnął dalej:

—• Taki człowiek, z tak ą  władzą, tajemniczo rozcho­
dzącą się po całej okolicy, a, nawet po całym kraju, jest 
to pojaw nadzwyczaj szczególny.... i mógłby być zakiero 

wany....
— Je s t niczem in n em ! zawołał pan Ignacy z nie­

zw ykłą gwałtownością i zrywając się z miejsca, jak  tylko 
główną sprężyną złodziejstw w całej okolicy, k tó rą  przed 
podległych sobie żebraków szpieguje.

— Dzisiejszy łwan Hładysz uchodzi powszechnie za 
człowieka poczciwego.... i nie je s t on szczęśliwy! przemó­
wiła pani W yżyńska głosem słodkim, ale drżącym nieco.

— W ięc to dziedziczne jest kró lestw o? pytał dalej 
Eugeniusz z wzrastającem  zajęciem.

 Dajcież mi pokój z tak ą  rozm ow ą! mówił pan
I g n a c y  coraz gwałtowniej. Co mnie tam  taka figura ob­

chodzić może.
T porw aw szy za czapkę, szybkim krokiem wybiegł 

do ogrodu.... Major tymczasem , który nie bez zadziwienia 
uważał zm ieszanie, jakie się odbijało na twarzy bratowej, 
przystąpił do niej i zapytał ją  z zwykłą swą o tw artością:

—  Co siostrze takiego?... czyś słaba?...
—  J a ! . , ,  odpowiedziała jąkając się.,., ja  od rana 

cierpię na ból głowy.
I  spuściwszy oczy z wyrazem smutku wyszła także z

pokoju.

Od m ajora nic także dowiedzieć się nie mógł E uge­
n iu sz , bo major ledwie mu słów kilka odpowiedział, zby­
wając go ogólnikami o królu dziadów którego nważał, sam 
za rodzaj bajki, spoczywającej na dawnem podaniu.

— A le on żyje tu  od nas niedaleko! i miałem spo­
sobność przekonać się o jego dziwnej i tajemniczej władzy.

—  Być może! ale nie ma o czem gadać! odrzekł major 
w roztargnieu iu , i wyszedł zamyślony. P o  raz pierwszy 
uderzyła go jakaś tajem nica w dom u, w którem  la t tyle 
m ieszkał, tajem nica b r a ta ,  tajem nica bratow ej, o k tórej 
nic nie wiedział.

Eugeniusz wybiegł także i siadł na siwosza, który 
pod dzielnym jezdcem nowego nabraivszy ognia, pogonił 
wichru pędem po zielonej błoni. Śliczny to był ranek 
czerwcowy, pełen świeżości i woni, które z gór przycho­
dząc rozdymały piersi do silnego życia. To też patrząc 
to w niebo pogodne, to  na ziemię stro jną w dzięki wioś- 
niane, czwałując tak  lekko na koniu, jakby wiatr go unosił . 
po przestworzu, nasz romantyczny młodzieniec uczuł w 
sobie dziwne uczucie jakiejś zadumy i żądzy razem. Było 
to uczucie pełne rozkoszy i zapału. I  wszystko co dumał, 
co roił, co żądał, wszystko wydało mu się w tej chwili 
podobnem do prawdy. Zdało mu się, że już żyje tern ży­
ciem awanturniczem, które nieraz przemarzył, do którego 
ciągnęło go usposobienie jego exaltowaue. O tak  gonie, 
i gonić naprzód siebie w jakąś n iesk o ń czo n o ść , i n ie sk o ń ­

czone przełamywać trudności, wszystkich ubiedz wrogów, 
największe przeskoczyć zapory, najdziwniejsze przebyć przy­

gody, to by była roskosz najwyższa!
 Dalej koniu siw y! dalej mój koniu ! naprzód! ku

życiu innemu, wyskakującemu po za obręby Zwyczajnej co­
dzienności. Tylko dalej! pokąd nam obu sił i tchu stanie!
Dalej i dalej!

T ak  młodzieńcza grała głowa, i młodzieńcze drgało
serce ku czemuś nieznanem u, awanturniczemu Krew jego 
szybkim biegiem wzburzona, la ta ła  jaaby  prądem  elek­
trycznym z mózgu do serca, z serca do mózgu.

C ała okalająca go przyroda zdawała się być w zmo­
wie z nim, swoją niezwyczajną pięknością. Rzeczywiście 
cudna to była okolica. Mówiliśmy już, ja k  uroczą była 

' cała ta  dolina, ciągnąca się od W yżyniec, przez której 
całą szerokość pędził teraz nasz bohatyr, i z konia mógł 
łatwo przejrzeć mnogie jej piękności, w powabnym nieładzie 
tu  i ówdzie rozrzucone. Gdzie oko zajrzy w około, koły­
sze się morze trawy w swej najświeższej bo wiośnianej 
jeszcze barwie, a po nim jakby wyspy rozrzucone, tu  młyn­
ki nad strugą ku rzece szum iącą, tam  futorki odosobione, 
tu  wioski sadami obsłonione, tu  bliżej nieco miasteczko, 
okolone tak  g ę s te m i  ogrodami, że bliskość jego zwiastowa­
ły dwie wieżyczki kościółków ze środka drzew sterczące. 
A dalej w półkole zagięte wzgórza i gó ry , a jeszcze 
dalej za niemi kilka wyższych szczytów, śniegiem jeszcze
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pokrytych. To szczyty K arpat, fantastycznie w dalekiej 
mgle wykrojone. Ku nim to to miody nasz jeździć roz­
iskrzone oczy w ytężał, jakby w tych mglistych prze­
strzeniach. po gór szczytach, w pośród skał granitowych? 

obłoków i burz, mieszkały te  wszystkie marzeń jego awan- 
turniczne utwory. I  nieraz w z d ę ł y  się piersi jego westchnie­
niem żądzy, która go parła ku tym okolicom nieznanym.

Im dalej gonił, tem więcej oczy jego nabierały bla­
sku- I  z mgłv obłoków, z śnieżnych szczytów spadały 
niżej> > w, jedno coraz wyraźniejsze zwracały się miejsce. 
Za rzeką, ku której szybkim zbliżał się pędem, wznosiła 
się góra, samotnie prawie stojąca n a  szerokiej płaszczyźnie, 
do pół rzeką oblana, i cala najcudniejszą pokryta zielono­
śc ią ; jedną tylko nagą granitową ścianą nachylała się po 
nad wodę, a nad tą  ścianą, z pomiędzy gajów woniejących 
i sadów kwitnących wynosiły się kopuły i krzyże świecące 
starego monasteru.

Śliczne to położenie i cudnie to piękna góra , zdała 
wyglądająca jakby klomb olbrzymi na skale zaw ieszouy, 
godna zaiste, by zwrócić nwagę każdego podróżnika.

Lecz dla czego nasz młodzieniec, który zna ją  od urodze­
nia, i tyle razy się na nią napatrzył, z wzrastającym ku niej 
spogląda zapałem. I  usta jego, wpół o tw arte do westchnie­
nia, uśmiechnęły się z lekka, i cała twarz rozpromieniła się 
wzrokiem i uśmiechem jogo.

Nagle konia zatrzym ał i wytężył ucho, a oczami 
spojrzał na drugi brzeg rzeki. Jem u zdało się, że po dru­
giej stronie rzeki słyszy podobny swemu ten ten t konia. 

Lecz nie! to  było złudzenie, echo może, co odbiło głoś­
niejsze uderzenie o kamień własnego konia. Nic nie sły­
chać, tylko szum potoku, który z góry pędząc, na łotok 
złapany, prze się gwałtownie ku nęcącej go rzece. D arm o 
oczy wytęża. Za rzeką trudno co dojrzeć, bo tam od gó­
ry, od klomba nad ska łą  zawieszonego, jakby z olbrzymie­
go wazonu posypały się krzaczki drobniejsze, które tam tą 
stroną ciągną się aż ku miasteczku. Drożyna główna od j 

m iasteczka ciągnie się tem i krzakam i tak dobrze zakryta, ! 
że z tam tej strony najlepsze oko niedostrzeże nikogo, ani 
też ucho nie dosłyszy końskiej stopy, miękko w piaszczysty 
grunt tonącej.

Chwilowy niepokój znikł z tw arzy Eugeniusza. I  z 
nowym zapałem pom knął d a le j , a  oczy jego i myśl podo­
bno biegły naprzód ku zielonej górze. A  przecież on się 
nie m y lił, gdy mu się zdało słyszeć na drugim brzegu , 
ten ten t konia. Tak było w rzeczy samej. Na drugiej s tro ­
me na drożynie przez krzaki w iodącej, dwóch jeszcze było 
podiożnych, dążących w tę samą co Eugeniusz stronę. ! 
Obaj jechali 0 kilkanaście kroków od siebie, i nic nie wie­
dzieli o sobie. Bo jeden jechał drożyną , a drugi jakby  
chciał by go nie postrzeżono, przemykał się m alem i ścież­
k a m i, wydeptanemi przez chłopców, orzechy zbierających.

D rożyną jechał wózek jednokonny. Podróżny sam jeden 
w nim siedział i powoził razem ; wózek i konik w najpo- 
cieszniejszym do siebie byli stosunku , rodzinnego prawie 
podobieństwa. I człowiek i konik i wózek , podobni byli 
do siebie starością i zaniedbaniem. S tary  konik z powy- 
cieraną tu  i ówdzie sierścią, kulał na dwie nogi, wózek 
utykał na jedno koło mniejsze od drugich i pęk n ię te . a 

-podróżny kiwał s ta rą , trzęsącą się głową. Półszorek na 
koniu był stary , w ytarty, połatany, i sznureczkam i, jak  
Widać po mnogich guzach, nieraz już powiązany. W ózek 
miał już tyłko chude i nagie żebra , bo półdrabinek dawno 
się już ro z le c ia ł; skąpe już tylko z niego sterczały osta t­
ki , które już słomy na siedzenie wpakowanej utrzym ać 
nie były w stanie. To też za każdym wózka ruchem nie­
równym sypała się słoma, na wszystkie strony, z niemałą 
pociechą ptaszków, szpiegujących z poza krzaków, którzy 
wnet ją  porywali do gniazdek swoich. Nie lepiej wyglądał 
jegomość na wózku siedzący.

Ktoby w tej chwili mógł przelecieć po nad tę  piękną 
dolinę i popatrzyć z góry, musiałby się zaśmiać na widok 
przeciwieństwa między temi dwoma jadącem i w jedną stro ­
nę. Eugeninsz tak  młody, pełen ognia , i tak  przystojny; 
a jegomość na wózku taki stary , zgrzybiały i brzydki. C a­
ła  jego postawa była nader pocieszna, zacząwszy od sta - 

' rego kapelusza z podartemi bokami na niegdyś białą szlaf­
mycę zasadzonego, z pod którego wysuwała się dłuższa 
od skrzydeł kapelusza um brela zie lona, a z pod umbreli 
dobywał się od niej jeszcze dłuższy nos, dwoma ciemno błę- 
kitnemi okularami obarczony, a niżej dłuższa jeszcze wy­
suwała się b ro d a , coraz bliżej z długim nosem sąsiadują­
ca. W szystko to ożywiały dwoje niewielkich, siwych oczów, 
z niespokojnym, czychającym i świdrującym wzrokiem. W zrok 
ten tym razem  wytężony był także ku zielonej górze z mo- 

j  nasterem . Prawdziwie ten długonosy i długobrody staru- 
1 szek z swym wózkiem i koniem , dążący okiem i myślą 

ku zielonej g ó rz e , to istna parodja naszego młodego E u­
geniusza. Ileż to razy na drodze naszych usiłowań i d ą ­
żeń zdybujemy się z podobnemi parodjam i, idącem i z n a ­
mi na wyścigi.

1 trzeci podróżny w tę  sam ą dąży stronę. Był nim 
młodzieniec ta k ż e , i także na koniu. Jech a ł ostrożnie po­
między krzaki, oglądając się na wszystkie strony, a ciągle 
patrzył także ku zielonej górze. I  koń i jeździec różnili 
się wiele od naszego Eugeniusza i dzielnego siwosza.

Był to po prostu jakiś małomiejski elegant na leni­
wym broniaku. W  dalsze nie będziemy się w daw ać opisy. 
W szak zdybiemy ich jeszcze wszystkich. Bo w tej chwili 
najważniejsza, by się dowiedzieć, dokąd wszyscy trzej dą­
żą. A  w krotce się dowiemy przecie, bo w końcu muszą 
się zjechać w jeduem miejscu, bo im bliżej do góry z 
m onasterem , tem  więcej ścieśnia się dolina, i kończy wre-

:
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szcie u stóp  góry, do k tó re j d ążą  wszystkie boczne drożyny 
i z lew ają się w bity  gościniec popod górę wiodący. A tam  
pod gó rą  jes t gaik jeszcze , koło niego s ta ra  jak aś  pasieka, 

n a  inałem  w zgórzu kap liczka kam ienna, sta rem i lipam i 
ocieniona, sław na w całej okolicy z cudow nego obrazu p rz e ­
najśw iętszej P anny , u k tó rego  p rzed  w iekam i fundow ana 
goreje  lam pa.

(C . d. n.)

Ostrożnie!
—  Ł ad n e  oczka tw oje, 
K ochaneczko m ała  
L ecz  pam ięta j sobie,
B yś nie z a p ła k a ła !

Bo łezka  nie dobra,
O czka ci poplam i,
A  m a tk a  m ów iła: 

O strożn ie  z oczkam i!

N a p rzestrogę  m atki 
D ziew czę nie zw ażało ,
N a  ładnego chłopca 
F ig larn ie  spo jrzało .

I  bieży do m atk i,
I  z radości s k a c z e :
— M am o-ż m oja m am o! 
Ł ad n y  chłopiec p ła c z e !

—  C ó rk o ! biedne dziecię, 

W n e t przestan iesz skakać , 
Bo on śm iać się będzie,
A  ty  będziesz p ła k a ć !

I  łezka n iedobra 
O czka ci poplam i,
A  jam  ci mówiła : 
O strożn ie  z o czk am i!

M iesiąc p łaka ł chłopiec 
K ochał duszą ca łą ,
M iesiąc ładne  dziewczę 
F ig la rn ie  się śm ia ło :

—  N ie godna k o chan ia ! 

R zek ł chłopiec na nowiu, 
Ł z a  m i św iat zasłan ia ,
A  płacz szkodzi z d ro w iu !

I  nie p łak a ł ty d z ie ń :
N ie wiem jak  się sta ło ,
B o p rzez  tydzień  cały 
D ziew czę się nie śm iało.

A  za dwa tygodnie 

W yszed ł chłopiec z chw ałą, 
On się śm iał fig larn ie ,

A  dziewczę —  p ła k a ło !

O czka fijołkowe 
Dzisiaj łezk a  plam i,
Nie m ów iłaż m a tk a : 
O strożnie z o czk am i'?!

j. c.

M O W i: D Z I E Ł A .
Nowa podróż naokoło  ziemi odbyta na fregacieErmancyi

przez

Br. Antoniego Zanowieza.
O pow iedział D r. T . T ripplin .

(D ok oń czen ie).

C ały ten epizód ciągnący się dość długo i za  dług0 

naw et ja k  na  książkę m a jącą  być podróżą, nie bardzo j a ­
sno je s t odszkicow any. P okazu je  się ty lko  że pan Z ano- 
wicz mocnym je s t filozofem , nie um ie sobie dać ra d y  w 
te j spraw ie ani z In d jan k ą  ani z A lfonsem , i że całem  

i szczęściem  dla niego je s t  że piękna T a la ja  je s t  ja k  wiemy
; Luiza palangi, i że w ierzy w św iętość przysięgi dobrow ol- 

.
nej. A  większem d la  niego szczęściem  je s t nowe z d a rz e ­
nie , a  na zdarzeniach ja k  wiemy nie b raku je  n igdy sza- 
n ow nem u autorow i. Tern zdarzeniem  je s t  w alka zaw zięta 
z jak im ś korsarzem , niby zajm ującym  się handlem  niew ol­
ników. K o rsa rz  broni się zacięcie, A lfons odznacza się w 

w alce, zdobyw a sta tek  ko rsa rsk i, i., zdybuje w nim śliczn ą  
dziew czynę, z B rązyIji rodem , brankę k o rsarza . D ziew czyna 
oddaje się pod opiekę zw ycięzcy, raczy  go winem i kon­

fitu ram i , i zaw ięzuje się rom ans bardzo czuły i bardzo  
szybko postępujący. W  czasie w alki, T a la ja , d raśn ięta  lekko 
czerepem  pękniętego g rana tu , wpada w gorączkę i w ja ­
kim ś niby stan ie  jasnow idzen ia  widzi scenę rom ansow ą na 

I drugim  s ta tk u , niekoniecznie godną je j niew innych oczów i 
serca. Ż al się je j robi za A lfonsem , i dostaje  od niego 
rodzaj odrazy. A lfons tym czasem  zostaje dowódcą zab ra - 

; nego s ta tk u  i rom ansuje na piękne z pan n ą  A Benita 

Formosa Lulia Tonseca de Portimeo Periila de Braganza. 
i B łag a  go by d a ł t r u c iz n ę , k tó ra  sam a przez  lito ść  za-



—  469
pewne zanosi korsarzowi zw iązanem u, aby się ten otruł 
nie doczekując haniebnej śmierci, co też ten uskutecznia.

Co do samej podróży odwidzają miasto Kap, przy 
czetn autor opowiada trochę o Hotentotach, a trochę o 
Anglikach, żyjących tam wytwornie z komfortem europej­
skim- Angielki zaś namiętnie tam lubią bawić się i tan- 
eow'ac; to też ogromnie tam  zarabia jakiś polak hrabia 
L... pan wysoki, dostojny i nie miody j u ż , który daje 
lekcje tańcu.

Odwiedzają i wyspę Śtej Heleny i Teneryffę; pan 
Zanowicz robi wycieczkę na Piel. Talaja ubrana już po 
europejsku jako prawdziwa dam a jeździ konno, i coraz 
więcej europejzuje się. Ale zawsze jakaś trap i ją  tęskno­
ta, rodzaj przeczucia śmierci.

— Talaja kochała Alfonsa! sam przed sobą przy­
znaje pan Zanowicz. A le cnota dzikiej Indyjanki tam  się 
oparła, gdzie córka cywilizacji poszłaby jedynie za poszep­
tem zmysłowego uczucia.

Tem się pociesza nasz filozoficzny ziomek.
Tymczasem przypływa do Teneryffy statek  wiozący 

wypędzonych z O tajty , P ritcharda i missyonarzy angielskich, 
i co najdziwniejsza że z niemi przyjechał także ów ksiądz 
W incenty, zakonnik jak w iem y, ale w najlepszej komitywie 
żyjący z angielskiemi missyonarzami, a wszystko to  dla 
te g o , aby dosięgnąć biednego Zanowicza, wydrzeć mu 
Talaję , i przyciągnąć go koniecznie do uparcie czyhającego 
na jego osobę towarzystwa.

Trzeba zatem pokryjoinu zm ykać, bo Talaję mo­
gą urzędownie odebrać. Trafia się szczęśliwie s ta tek  pa­
rowy , na którym Zanowicz i Talaja zam aw iają miejsca 
dla siebie.

Romans Alfonsa kończy się najcudowniej. Piękna 
donna rozkochana, ma jak się pokazuje grube pieniądze, 
nie wiem czy swoje własne, czyli też po korsarzu wzięte, 
którego uważa się zapewne być spadkobierczynią. Kupu­
je  o k rę t, zabiera Alfonsa i jedzie żenić się z nim do 

Brazylji.
Kochankowie siadają na statek parowy, wiozący je­

nera ła  don A lberta Concha. W dawszy się z nim w rozmowę 
dowiaduje się nasz lekarz, że pan jenerał Concha je st 
Właściwie L itw inem , a przynajmniej synem szlachcica li­
tewskiego, K ończą, który w czasie wypraw napoleońskich 
pokochał się i ożenił z Donną Inez de C astelfolio, i miał 
z nią dwóch synów, którzy oba są jenerałami. M atka u- 
m arła, ojciec wrócił do L itw y; stary dziad, grand hiszpań­
ski, wychowywał wnuków swoich, do ojca puścić nie chciał 
a szlachcica litewskiego Kończę przemieuił na hiszpańskie 
Concha. I  tak  tedy dowiadujemy się o historji dość cie­
kawej, niekoniecznie prawdopodobnej chociaż możliwej.

Podróż odbywa się szczęśliwie. Przez H iszpanją do­
sta ją  się do Szwajcarji. T alaja zapomina o Alfonsie; już

też skończy się i wotum zaprzysiężone i już pierwsza wy­
szła zapowiedź.

T alaja nie tęskni do Eimeo , ani też mówi o Mo- 
raju. —

To są ostatnie słowa pamiętników pana Zanowicza. 
N a dokończenie i rozwiązanie połowa trzeciego tomu zawiera 
wyjątki z dziennika pana A lfonsa, który ożenił się z 
piękną brazylianką, został kapitanem korsarskim  m arynarki 
holenderskiej, i w pięć lat później po tych samych m iej­
scach podróżuje także z panem A ntonim Zanowiczem, dok­
torem ale nie tym samym, tylko dla wielkiego skom pliko­
wania awantur, innym imiennikiem tamtego, przez co jak 
powiada p. Tripplin w nocie, obaj Zanowicze przebyli nad­
zwyczaj dziwne koleje losu. Ten nowy Zanowicz je st 
szwagrem pana A lfonsa, i wielkim wielbicielem płci 
pięknej.

O tej nowej podróży do Kalifornii, wysp Sandw ich- 
skich, M adagaskaru i O tajty niema co wspominać bo  ża­
dnych w niej niema szczegółów nowych.

Dowiadujemy się tylko w końcu, że prawdziwy A n­
toni Zanowicz mieszka na wyspie Eimeo. T ala ja  w Szw aj­
carji um arła. Kiedy i jak , nie opisuje nam au to r, pobie­
żnie tylko wspomina, że Zanowicz je s t księdzem, missjo- 
r.arzem, pracującym w swoim zawodzie na wpół z owym 
księdzem W incentym, z którym należy teraz jak  się zdaje 
do jednego towarzystwa. Mimo to nie może zapomnieć 
pięknej Talai, k tórą po śmierci doskonale zabalsamowaną 
przywiózł aż do je j rodzinnnj wyspy. D la czego tak  
krótko autor koniec zbywa, nie wiemy zupełnie, chyba dla 
tego, że niektóre niewyjawione jeszcze szczegóły, tyczące 
się bohatyrów tej podróży, w innem jeszcze wystąpią dzie­
le. Ile się zdaje jest to  sposób używany zwykle przez 
p. Tripplina.

IRLANDSCY PATRJOCI
na w ygn an iu .

Dokończenie.

Kupcy, p iek arze , rzeznicy postanowili nie prze- 
dawać żywności załodze N ep tu n a , a  kto z nich postano­
wienie to przekroczył, padał ofiarą najdotkliwszych p rze ­
śladowań ze strony klubu a n ti -  convict  -  a sso cia tio n .  Zakaz 
sprzedawania czegośkolwiek załodze Neptuna  , rozciągał się 
na wszelkiego rodzaju towary, niewyjmując sukna i płótna, 
ta k ,  że biedni Neptunowscy  znaleźli się w przykrem  nader 
położeniu. W  lutym nareszcie, roku 1 8 5 0 , przyszedł od 
lorda Grej rozkaz , aby ustąpić żądaniom k o lo n ii, a  zarazem 
przyniósł d la  wszystkich skazanych, w nagrodę za wy­
cierpianą niedolę warunkowe ułaskawienie. Jedyny wyją­
tek stanowił bohater naszego opow iadania, który m iał być
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przew iezionym  do k ra ju  Van-Diemen, w A m eryce P ó łn o ­
cnej. T u ta j doznają sm utne do tąd  koleje M itchella  szczę­
śliwej zm iany. Z najduje tu  w iększą część swych p rzy ja ­
ciół z In la r .d y i; skazani trzy m ają  się odeń z d a le k a ; po­
licja angielska nareszcie  daje im  nieogran iczoną swobodę, pod 
jedynym  w aru n k iem , iż się zobow iąże nie uciekać i że się 
co m iesiąc p rzed  urzędem  policyjnym  swego m iejsca poby­
tu  staw i. M itchell, podobnie ja k  wszyscy inni Irlandczycy , 
dopełnili tego  w arunku, i uzyskali sw obodę. K orzystając 
z niej, osiadł M itchell, razem  ze swym przyjacielem , Jo h n  

M artinem , w dystrykcie  B othw ell.
Jedyny  S m ith  O ’B rien  ty lko  w zbran iał się dopełnić 

żądanej fo rm alności i został przeniesiony pod śc isłą  s traż  
n a  n adb rzeżną  w ysepkę Maria-Island . T u ta j odb iera ł czę­
s te  odw iedziny rodzin irlandsk ich . M itchell w ystaw ia go 
jak o  człow ieka 50-letn iego, pow ierzchow ności m a jesta ty cz­
n e j, a  nadew szystko jak o  człow ieka n iepospolitegu h a rtu  
duszy. Żywem 0 ’B riena  przeciw ieństw em  je s t  za to  O ’ 
R eilly , najklassyczniejszy ty p  Irlandczyka, rzu tny , p rzedsię­

biorczy, sypiący m nóstw em  artyku łów  po czasopism ach am e­
rykańsk ich  przeciw  A nglii za Ir lan d ią .

Życie M itche lla  w k ra ju  Y an-D iem en  było w ogóle 
znośne. W  kro tce  po przybyciu  jego  tam  po łączy ła  się z 
nim rodzina jego . W  dom ach irlandsk ich  K eane th , M ac­
kenzie i C onnell, osiadłych od daw na w k ra ju  V an-D iem en , 
znalaz ł najczystszy  typ  irlandsko  ce ltyck i, ta k  jak  go już 

p raw ie  w Irlandy i sam ej nie w id a ć ; m ałe  za ta rg i ty lko  i 

n ieporozum ienia z w ładzam i angielskiem i, budzą  w nim 
niekiedy nam iętność przeciw  nowoczesnym K artag ińczykom .

W  czerw cu, r. 1854 , dow iedzieli się Irlandczycy  iż 
jak iś  o k rę t m a w ypłynąć z p o rtu  H o bart-T ow n . M itchell 
udał się więc n a tychm iast do urzędu  policyjnego w B o th ­
w ell, aby cofnąć swe słowo. T ow arzyszył mu P a th -S m ith , 
obaj byli uzbrojeni w pisto lety  i rew olw ery. P rzybyw szy 
do b ióra , w ręczył M itche ll panu  D av is, tem u sam em u, od 
k tó reg o  konia naby ł, ko p ją  listu  swego do g u b ern a to ra  a n ­
gielskiego, w k tórym  cofał swe słowo. P o  przeczytaniu^ 
go przez p . D avis, pow tórzył m u raz  jeszcze , iż się u w a . 
ża za wolnego i że cofnął swe p rzy rzeczen ie , a  następnie^ 
gdy p. D avis i jego podw ładni ośw iadczenia tego  dość o_ 
bo ję tn ie  w ysłuchali, w yszedł, w siadł n a  konia i p rzyby ł 

szczęśliwie do p o rtu  H o bart-T ow n , zkąd go o k rę t D on-Juan  
w raz z P a th -S m ith em  p rzez  San  F ran c isk o , G reytow n i 
K ubę do S tanów  Zjednoczonych zaw iózł. D n ia  29  l i s to ­
p ad a  1851  zaw inął nasz b oha te r do p o rtu  Nowo Y o rk sk ie -  
go. E m igracya  irlandska  z w szystkich eu ropejsk ich  doznaje 
jed n ak  najm niej popu larności i w ziętości w A m eryce . P rz e ­
sąd y  ra sy  anglo-saksońskiej do celtyckiej odezw ały się i n a  j 
tern  neo tra lnem  polu.

O. IP.

POTĘGA PIEŚNI INDOWEJ.

Znar.y pow szechnie , świeżo zm arły  p isarz  E m il Sou- 
vestre , by ł rodem  z B retan ii, i jako  praw dziw y b retoń- 

czyk kochał nad  wszystko ten  swój kącik rodzinny . K ilk a  
la t  życia swego pośw ięcił aby z k ron ik  pisem nych i z 
innych ludu kronik zebrać jak  najdokładniejszy  obraz i 
charak te ry stykę  teg o  daw nego szczepu celtyckiego, k tó ry  
jeden we F ran cy i zachow ał aż do d z is ia j sw oją cechę od­
rębną. W  tem  dziele zeb ra ł on z w ielką erudycją  a  od­
dał z całym  wdziękiem sty lu  i w ykładu pełnego poezii, 
w szystkie B retonów  zw yczaje i obyczaje, podania i p rze­

sądy , poezje i pieśni.

P rzeb iegając  dzieje pieśni ludow ej , k tó ra  w s ta re j 
A rm oryce w ażną zawsze odgryw ała ro lę , opisuje szczegól­
ną  onej tam  cechę. P ieśń  ludow a w B re tan ii stanow i 
ca łą  praw ie li te ra tu rę  b re to ń sk ą , bo w niej zachow ują się 
w szystkie ich p am ią tk i dziejow e. W szy stk ie  w ażniejsze 
zdarzen ia  s ta ją  się zaraz w łasnością pieśni ludow ej, k tó ra  

je  chw yta zaraz , u b ie ra  w szatę  poezji, ry tm u  i nó ty , i 
z góry do góry, przez pasterzów  i pasterk i po całym  k ra ­
ju  roznosi lotem  łyskaw icy, lotem  te leg rafu . A  w pieśni ludo ­
wej u  nich  w szystko się  m ieśc i: oda i e lig ja , rom ans i 
sa ty ra , a  naw et w szelkie nauki i  um iejętności. P ieśń  lu ­

dow a odgryw a tam  niejako ro lę dz ienn ikarstw a dzisiejsze­

go, w jego  najrozm aitszych postaw ach . N ie ty lko  zdania 
ale i w iadomości, po trzebne ogółow i, rozchodzą się przez 
pieśni. I  tak  w czasie cholery  nadarem nie rozsyłano cyr- 
ku larze  po całej B retanii z uw iadom ieniem  o sposobach 
jak ich  należy używ ać naprzeciw  te j  strasznej chorobie; n a ­
darem nie  przylep iano  je  do bram  kościelnych, zaw ieszano 
n a  cm en ta rzach  i po rogach  ulic. B retończyk  nie lubi 
czy ta ć , p rzechodził koło drukow anych obwieszczeń i okiem  
n a  nie nie rzucał. A ż się znalazł p o e ta  ludow y k tó ry  
środek naprzeciw  cholerze w pieśni u m ie śc ił: w tydzień 
śpiew ano po w szystkich m iasteczkach  i w siach następujące 

dwie z w ro tk i:
„C hrześejan ie  aby uniknąć cholery jedzcie m .to owo­

ców, a  pijcie wodę m ieszaną z octem . A  gdy się 
spocicie nie kładźcie się n a  zim ny traw ie.

P om nijc ie  r.a  to  chrześejanie ! bo w łaśnie nadchodzi ju ż  

s ie rp ień  z sw ojem i pragnieniam i, p o tam i i znojem.
Ci co rady  mojej nie po słu ch a ją  dostaną  c h o le ry , i 

w paku ją  ich m iędzy cz te ry  d e s k i , a  dzieci ich zo ­

s ta n ą  s ie ro tam i.}>
P ieśń  ta  k tó rą  w szakże p re fe k t nie pozw olił publikow ać 

i p rzez  m erów , bo nie by ła  podpisana p rzez  lek a rza , więcej 
dobrego zrob iła , roznoszona od wsi do wsi przez śp iew a­
jący ch  żebraków , n iżeli w szystkie obw ieszczenia hygienicz- 

! ne z u rzędu  rozsy łane.



Nie dosyć na te m , ale pieśń ludowa w Bretanii ■ 
staje się czasem głosem publicznego zdania, którego wy- j 
roki, śpiewane po całej prowincyi, potępiają lub wysławiają j 
to  co nieraz umknęło z podwładzy prawa. W y roki te  ! 
zawsze sprawiedliwe bo natchnione niejako z duszy naro- t 
d u , są  nieeofnione. P łyną po górach, lasach i niw ach, j 
odzywają się w każdym zakątku i nigdy nie milkną. B ia­
da te m u , który za życia takiemu podlegnie wyrokowi.

Ciekawe i przerażaja.ce z tego powodu zdarzenie 
opowiada pan Em il Souvestre. W  czasie stu dni po po­
wrocie Napoleona z Elby, część Bretanji przypomniawszy j 
sobie czasy dawnych Szuanów powstała naprzeciw cesarskie- i 
m u wojskn. Przyszło nawet do pożyczki pod Aurtig , w 1 
której nie mało padło trupów' z jednej i drugiej strony, j 
Na drugi dzień z rana młoda kobieta szła z sierpem w rę- : 
ku przez pole bitwy. Zdybywała wszędzie ślady walki, ' 
kawałki mundurów poszarpanych, połamanych bagnetów, a ' 
nawet tu  i ówdzie czerwieniła się krew spieczona. Tru- i 
pów wszakże nie było już nigdzie, bo chłopi przyszli w ! 
nocy i pochowali j e ;  kobiety chodziły z w orkam i, obdzie- | 
rając kolejno n ieprzyjació ł, a  modląc się za swoich ; cho- j 
dziła nawet w ieść, że się niektórym niemałe dostały łupy. 
O tej wieści myślała zapewne wieśniaczka, bo się og ląda. ! 
la  z wielką ciekaw ością, jak gdyby spodziewała się zna- ' 
leść co jeszcze. Przechodząc nareszcie koło bagna szuwa- 
rem zarosłego, chciała już przyspieszyć kroku, gdy nagle 
usłyszała jakiś dźwięk broni, i z szuwaru podniósł się na- ! 
przód b ag n e t, a za nim głowa krwią zam azana i cierpią­
ca. Po mundurze poznała, że należał do oddziału m aryna­
rzy, którzy także walczyli w szeregach cesarskiego wojska.

Bretonka zatrzym ała się , słowa nie wyrzekła , jeno 
silniej sierp ścisnęła.

Raniony przemówił osłabionym głosem kilka słów w 
narzeczu Bretońskiem , wzywając ją  znakam i, by się dcń 
zbliżyła. Ona też milcząc ciągle zrobiła parę kroków. R a n ­
ny zdołał się podnieść na kolana.

—  Czego żądasz ? spytała wieśniaczka krótko.

— Czy są tu  jeszcze wojska w okolicy?

— Już odeszły.

—  Od kiedy?

— Od wczoraj.
\

— To być nie może, wszakże byliśmy zwycięzcami.

W ieśniaczka nic na to  nic odpowiedziała , sta ła tyko 
naprzeciw niego prosto i obojętnie. A  przecież kłam ała, 

bo wojska były jeszcze w Auraj.

Ranny jeszcze ją  wypytywał, w końcu uwierzył że 
jest zupełnie opuszczony. Raniony mocno w czasie poty­
czki, schował się do bagna, m niem ając, że po skończonej 
walce będzie mógł dać znak jakiś towarzyszom swoim, 

iadomość o ich odejściu wprawiła go w rozpacz. Nie-

miał siły wywlec się bez pomocy, a zresztą obawiał się 
aby go Szuani niezamordowali przez nienawiść do mundu­
r u ,  czemu biedny młodzieniec nie był winien. On był 
także bretończykim ; porwano go gwałtem na okręt i tym 
sposobem musiał służyć stronnictw u, którem u był może 
nawet przeciwnym. Miał nawet ojca i braci w okolicy. 
Pokładając tedy całą swą nadzieję w młodej wieśniaczce, 
prosił je j, aby dała znać ojcu, który zapewne sam z sy­
nami przyjdzie po niego. W ieśniaczka słuchała go w zu- 
pełnem m ilczeniu; oczy tylko iskrzące wcisnęła w rannego, 
który u nóg jej prawie leżał. P rzystąpiła wreszcie jeszcze 
b liżej, i ozwała się do niego głosem stanowczym.

— Jeżeli chcesz abym dała im znać, daj mi zegarek-
C. d. n.

M tosm ałtość.
* W C zerniow czach istn ieje  od lat ju ż  czterech bildoteka pu­

bliczna, króra p o w sta ła  i u trzym uje s ię  dotąd  ze sk ład ek  dob row ol­
nych , d aw an ych  po c zę śc i od razu, po częśc i corocznem i datkam i. 

Ze spraw ozdania tegorocznego dow iad u jem y  s ię , że fundusze biblio­
teczne, tak z n ow ych  sk ła d ek , jakotoż z p rocen tów  z w ię k sz y ły  się  

o 8 6 5  zr. 19  gr. m. k. O dtrąciw szy w yd atk i rozm ite fundi sz  na  

dalsze łata w yn osi 3 7 l 2  zr. 50  gr. m. k. lis ięgozlu or  sam  z w ięk ­
s z y ł  s ię  o  2 6 8  d z ie ł po w ięk szej c z ę ś c i  darow anych,- i posiada ju ż  

teraz 165 4  d z ie ł w  3 2 4 3  tom ach . N ajciekaw szą d la  nas jest rzeczą, 

że pom ięd zy n o w o  p rzy b y łem i d z ie łam i, polsk ich  je st 121 d z ie ł, co  
praw ie p o ło w ę  w sz y s tk ic h  stan ow i. Rom ańskich d z ie ł p rzyb yło  
10. Taki przybytek d z ie ł p o lsk ich  jak na CzeYniowce n a leży  do 
praw d ziw ych  szczegó ln ośc i. M iędzy nazw iskam i ty ch  k tórzy  w z b o ­
gacili księgozb iór darami s w e m i. c zy ta m y  n azw isk a  księgarzy W ilda, 
M ilikow skiego, Franciszka Pillera, drukarza Piotra P illera , i w y d a w cy  
Przyjaciela d om ow ego , p. Stupoick iego.

* S tow arzyszen ie  ku dostarczaniu lauiej ż y w n o śc i dla s to ­
łeczn ego  m iasta  L w ow a ro zp o czę ło  d z ia ła ln o ść  sw oją . T o w a rzy stw o  
to zam ierza dostarczać najpotrzebniejszej ż y w n o śc i po cen ach  o ile  
m ożności hurtow nych . C złonkam i to w arzystw a  stają się  c i, którzy  
przez w -ypożyczeuie najmniej 100  złr. na cza s  9  m iesięcy  lub darem  

pieniężnym  najmniej 10 z łr . do zebrania fu nduszów  sto w a rzy szen ia  

przyczyn ią  się. W żadnym  w y p ad k u  nie jest c z ło n e k  do następnych  
d op łat ob ow iązan y , i ręczy  ty lk o  za k w otę  subskrybow aną. ' C zęść  

funduszu d arow izn ą  zebrana, p o s łu ż y  p rzed ew szystk iem jak o  fundusz  
rozerw ow y  na p ok ryc ie  k a p ita łó w  i 5  p rocen tów  prow izyi, potem  

w raz z inną n ad w y żk ą  do w sp arcia  niedostatek  c ierp iących.

Zakres dzia łan ia  tow a rzy stw a  ogran iczy  s ię  na 3 g łó w n e  
, sp o so b y  sprzedaży: a )  Na rozprzedaw anie rzn iętego i drobno łu p a ­

nego drzew a na op a ł, po p o ł i ćw ierć  sąga, ja k o też  i na w ią zk i  

- b )  Na sprzedaż żytn iego  i pszennego chleba. c )  N a sprzedaż krup 
; m ąki. kartofel i t. d

T o w a rzy stw o  użyje do tego  ludzi trudniących  s ię  tym  prze- 
1 m y słem  i ty lk o  na w yp ad ek  nieporozum ienia z piekarzam i, greizle- 

rami i trudniącym i s ię  handlem  w ik tu a łó w , postara s ię  o w ła sn e  

i piekarnie i m iejsca sprzedaży. R ozprzedaw anie konsum entom  od b y- 

| w a ć  się  będzie tylko za g o lo w ą , natych m iast n iszcząc  się m ająeą  
I zap łatę , i z ś c is łe m  ograniczeniem  na ich w ła s n ą  potrzebę. Po u -  

p ły w ie  w yzn a czo n eg o  czasu  9c iu  m ie s ięcy  będzie tow arzystw o  roz­
w iązan e . D yrekcja ma p rzed ło ży ć  spraw-dzony ze strony w y d z ia łu
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rach u n ek  i b ilaus zgrom adzeniu ogólnem u, k tó re  je potw ierdzi lub
sp ro stu je . Potem  będąi pożyczki w raz  z przypadający  5 procentow ą
prow izyą pożyczającym  niezw łocznie zwrócone.

Przyjechali od dnia 13. do 15. ! 's lcp ad a  do Lwowra.

P P . Neuber Franciszek, z T arnopola. Euder Ferdynand, z 
Zaleszczyk. E nder Antoni, z Szw ankow ic. B uraczyński Dionizy, z 
H aralad . Kom arnicki B olesław , z Jackow iec. C zaykow ski Jan , z 
Bobrki. Hr. S tarzeński Leopold, z M szanicy. kow alski Andrzej, z 
S artow  iec. Laniewicz Erazm , z Zadw orza. M anastersk i Józef, z 
B łażow a. N ercus Hoszowski, z C hłopczyc, M odrzejew ski Dom inik,
z S ąd o w y  W iszni. Czerkaw ski Felix, z P rzem yślan . S tracz Feliks, 
z Z ło c zo w a . Czerkaw ski S tan isław , z H ułkow a, W ysocki Józef, z 
Ł o p a ty n a . Jaruntow ski Jan , z M elchowic. Poten Friedrich, z Łaho- 
dow a. VA’olski M arcin, z Kamionki. Oelberg Felix, z S tanisław ow a. 
S zczepański M arcelli, z Odrowa. Z arzycki T y tu s, z C hotyluba. 
Tchorznicki Jan, z Cucułow iec. P iskorski Jan , z T łustego . Leon ksią­
żę Sapieha, z W ysocka. M oraw ski K onstan ty , z Pohorec. Grocbo- 
w a lsk i Z ygm unt ze Sw irza. Kieski Jan , z W ierbiąża. M roczkow ski 
Jan , z R ohatyna. Kozowski M ichał, z S tratyna. G iebułtow ski An­
drzej, z K rakow a. Czernow ski S tan isław , z K rakow a. Brunicki Le­
on z Rzeszowa. S iem iginow ski W łodzim irz, z Rzeszow a, S topczyń- 
sk i F ranciszek , z Gródka. Hr. Karnicki Teodor, z M ichałow iec. 

Ciem ierzyński Józef, z Brzozdowiec.

P P , Em inow icz K ajetan, ze Sm erekow a. Rom aszkan A ugust, 
z K rakow a. Klimkiewicz Józef ze starego Brnsna. S tok łosińsk i W oj­
ciech  z M ikluszowic. K ucharski W ilhelm, z Z łoczow a. Glixellj J u ­
liu sz  z Glinian-. Boczkowski Kasper, z W ołow ego. M ichałek W acław , 
z B obrki. Hr. Krasicki E dm und, z S tra tyna . Adam owicz S ebastian ,
z  Z a d w ó rz a . Rogojski Karol, z Ż uraw na.

W y j e c h a l i  od dnia 13. do 15. L istopada ze Lwowa.
P P . Sochocki Antoni, do Ż ółkw i. Ddrycki Adolf, do Dhnowa 

W itk o w sk i Tadeusz, do Soroki. Malczewski S tanisław ', do Cześuik 
B iliński H ilary, do Norówki. Oelberg Felix, do S tan isław o w a. B u ­
czyńsk i Józef, do K om orow czyn. S erw atow ski W ojciech , do K rako­
w a. S to p ezy ń sk i Franciszek, do Gródka. Rohm W iktor, do Ja ro s ła ­
w ia. S iarczyńsk i W incenty  do S try ja . D zielechow skiJan, do Brzeżan. 
K as to ry  S tan is ław  do Tarnopola. C zernow ski P iotr, do Sędziszow a

Lwów , 14. b. m. Na dzisiejszym  targu płacono korzec psz - 
nicy  ozimej po 30 z łr  50 kr. do 37 z łr. 30 kr. —  Żyta po 28
z łf . —  k r.d o  34 złr. —  kr. Jęczmienia po— złr. — kr d o—  z łr .  k r.
O w sa po 12 z łr. 30 kr. do 13 z łr . 20 kr. Grochu po -  z łr. — kr. 
do —  złr. —  kr. Hreczk) po - -  z łr. - -  kr. do 20 złr. 15 kr. — 
Ziem niaków  n o l0 z łr .3 0 k r  do 1 2 z łr .— kr. Sag  drzew a bukow ego — z łr. 
—  kr. do 47 złr. 30 kr. Sosnow ego po —  z łr. — kr. do 38 z łr. 45kr. 
C etnar srana 3 z łr. —  kr. do 3 złr. 30 kr. —  Centnar s łom y  2  z łr. 
2 %  kr. do 2  z łr. 10 kr. w . w .—  Garniec 30 stopniow ej okow ity  bez 
o p ła ty  4 Z łr. 5  kr. do 4 złr. 20 kr. w. w.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  1 4  b. n i .  o  g . 2 . p o t io łu r i .
A ugsburg  za 1 0 0  złr. . 1 1 3 %  Pożyczka 5 %  7 4 5/ .
H am burg za 1 0 0  lal. banco 8 2 5/„ ńkeye banku . . . .  9 4 4
Londyn za 1 fun t szterl., 1 1 0  Kolej pó łnocna . . . .  2 0 4 0
M edyolan za 3 0 0  lirów  1 1 2 7 . Obi. ind .....................................( 5 9 7
P ary ż  za 3 0 0  franków  .  1 3 2 ' / ,  Nowa pożyczka z loterya 9 7 ' 7 .
Agio duk. ces. . . . .  1 8 %  Pozyczka narodow a . . 78

W czorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotów ką tow arem .
D n k a t b o l e u d e r s k i  n r . 5  k r. 11 r l r .  5  k r  15
D u k a t cesa rsk i    5  „ 1 7  .  5  » 2 0
P o ł im p e ry a l  z ł,  rosy jsk i 9  5  9 n 8
R u b e l s re b rn y  r o s y j s n i    1 4 3 °  1 D 4 3
T a la r  p ru sk i     1 "  4 0  " 1 « 4 2
P o lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  1 «* 1 3  1 D 15
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 10 0  z ł .  bez  ku p o n n  M 9 0  «   9 0  * 2 4
G alicy jsk ie  oblig 'acye in rtem n izacy ju e  b ez  k u p o n u  6 8  „ 3 0  „ 6 8  " 5 5
5 p ro c .  p o ży czk a  n a r o d o w a  7 8  __ 7 8  ” 4 5

Z handlu ogrodniczego

K A R O L I N Y  G E I S T L E R
„pod wiosną”

w rynku  pod liczbą 158, ogłasza się szanownej Publiczno­

ści o świeżo nadeszłych z H arlem u (w Holandyi) cebul 

kw ia tow ych , jako  to  : H yjacynthy, sz tuka  po 30  kr.,  tu ­

lipany p e łn e ,  sztuka 10 kr.,  touberose ,  sz tuk a  2 0  kr.,  

lilie lancyfolie sztuka 2 zlr ., lilie zwyczajne po 12 kr. 

mon. konwenc. S p rzed a rz  wyż wymienionych cebul trwa 

do 20. l i s to p a d a ,  później ty lko  w wazonach.
(199 4 - 4 )

Poszukiwana jest posada Agenta do
politycznych in teresów  skarbu  prz z byłego  m andataryusza i sędziego 

p o licy jn eg o , k tó ry  w  ciągu sw ego urzędow ania w  kilku skarbach 

w ed ług  m ianyeh w ręku dow odów  podobnem u zaw odow i się o d d a ­

w ał, Bliższą w iadom ość udzieli expedyeja  „Nowin.* (214 2 — 3 )

K s i ę g a r n i a  
J. A. Pelara w Rzeszowie

poleca  swoją

Wypożyczalnię kslątek
k tó ra  zawiera dzieła w języku  polskim i niemieckim, t r e ­

ści naukowej i z ab aw n e j , oryginalne i t łumaczenia najnow- 

' szych i najciekawszych dziel , po kilka egzem plarzy , żeby 
1 * I równocześnie żądaniom kilkunastu abonujących zadość uczy­

nić można.

K ata logu  dziel znajdujących się w czytelni i szczegó­

łowych w arunków , udziela na  żądanie wyżej wymieniona 

księgarnia . (194 6 — 6)

Fiir M  ist
der  seines gediegenen Inha lts ,  wie seiner ne tten  

Bilder-Beigaben wegen beachteswerthe

3{afenDer:

Der Yolksbothe
so eben erschienen und fur  2 4  kr.  C. M. in alien 

Buchhandlungen de r  Monarchie vorra th ig ,  so auch bei

,1 JfMilikowski
in Lemberg, S tan isław ów  und Tarnów.

(2 1 5  2 - 3 )

W ydaw ca i odpowiedzialny za  red ak c ją : 11. W. Kallenbach. Z drukarn i E .  W i n i a r z a .


